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przypisy są podane na końcu poszczególnych rozdziałów, z jednej strony  
w zrokowo ułatw ia lekturę, z drugiej zaś utrudnia korzystanie z tychże uwag. 
W zakończeniu dzieła podano zestaw  cytatów  Pism a św., ale szkoda, że nie 
ma indeksu nazw isk. Tak samo przydałby się dobry indeks rzeczowy.

Na tem at w ierności przekładu pow inien  się w ypow iedzieć specjalista-pa- 
trolog. W ydaje się jednak, po w ycinkow ym  spraw dzeniu niektórych u ryw ­
ków, że przekład jest w ierny i jasny. O czyw iście lektura dzieł A ugustyna  
nie dla każdego jest łatw a, lecz ten, kto przebrnie przez pozorną zaporę 
słow ną tego urodzonego retora i d ialektyka m yśli, w iele skorzysta z k on ­
taktu z tak w ielką osobowością. M iejscam i m ogą kogoś razić drobiazgi, jak  
np. to, że m ów iąc o jakim ś dziele A u g u s t y n a ,  ks.  E b o r o w i c z  używ a  
niekiedy zbyt now oczesnego w yrażenia „książka” (np. s. 47 przyp. 64; s. 156). 
Poza tym  przypisek do dość trudnego zw rotu A u g u s t y n a  jakim  jest tzw. 
masa potępienia (s. 177), m ógłby być obszerniejszy, aczkolw iek problem  został 
zasygnalizow any w  planie traktatu (s. 156) i tkw i u podłoża w stępnych roz­
ważań teologicznych (s. 158— 166). Zresztą przy w ydaw aniu  tak trudnej po­
zycji nie sposób ustrzec się drobnych usterek i są one nie do om inięcia.

W sum ie w ydaje się, że pozycja jest udana i k s .  E b o r o w i c z o w i  n a­
leży się uznanie za podjęcie się raczej niew dzięcznego zadania, jakim  jest 
w ydaw anie pism  tak trudnego klasyka m yśli chrześcijańskiej. Można chyba  
żyw ić nadzieję, że po tym  tom ie ukażą się jego staraniem  jeszcze inne p ozy­
cje „doktora łask i” w  języku polskim.

Ks. S tan isław  G łow a SJ, W arszaw a

Wie unauflöslich ist die  Ehe? Eine D okum enta tion , wyd. Jakob D a v i d  SJ 
i Franz S c h m a l z ,  A schaffenburg 1969, Paul Pattloch Verlag, s. VIII +  373.

Książka, jak głosi tytuł, jest pośw ięcona problem ow i n ierozerw alności 
m ałżeństw a. To, że sform ułow ano go w  form ie pytającej — ja k  n ierozerwalne  
jes t  m a łże ń s tw o ?, sugeruje od razu pew ną gradację tejże nierozerwalności. 
Wiadomo bow iem , że mogą ulec rozw iązaniu in favo rem  fidei  m ałżeństw a  
nie ochrzczonych, naw et dopełnione, a także m ałżeństw a katolickie, a w ięc  
sakram entalne, w ażnie zaw arte lecz nie dopełnione. N ajw yższy zaś stopień  
nierozerw alności przedstawiają dopiero m ałżeństw a sakram entalne w ażnie za ­
w arte i dopełnione. Poza Kościołem  katolickim  jednak, w  innych w spólno­
tach chrześcijańskich, nierozerwalność jest nieco inaczej postawiona: praw o­
sław ni i protestanci uznają w  pew nych w arunkach m ożliw ość rozw iązania  
w szelk ich  m ałżeństw .

D zisiaj zaś spraw a nierozerw alności jest paląca nie tylko z tego powodu, 
że praw ie w szystk ie ustaw odaw stw a cyw ilne dopuszczają m ożliw ość rozw o­
dów  cyw ilnych  (z czego korzystają także katolicy, w brew  sądow i Kościoła). 
Podczas ostatniego soboru ks. Z o g h b y, m elchieki biskup z Egiptu, d w u ­
krotnie w ypow iadał się na tem at m ożliw ości rozw odów  w  K ościele k ato lic­
kim, a prasa św iatow a przyniosła sensacyjne nagłów ki artykułów, jakoby  
katolicy zaczęli się w ycofyw ać z pozycji dotąd zdaw ałoby się niew zruszonej 
odnośnie do n ierozerw alności m ałżeństw a. W czasopism ach katolickich roz­
poczęła się ożyw iona dyskusja teoretyczna, a prócz tego zastanaw iano się, 
co zrobić z setkam i tysięcy, o ile n ie z m ilionam i, rozw iedzionych m ałżon­
ków, którzy zaw arli now e m ałżeństw a i jednocześnie chcieliby przystępo­
w ać do sakram entów  św iętych.

N iniejsza pozycja zaw iera kilkanaście nierów nej objętości artykułów, ze­
branych przez w ydaw ców  w  jeden tom. N ie były to prace oryginalne pisane  
dla niniejszego dzieła, lecz w ydaw cy zebrali różne publikacje z w ielu  krajów  
na pow yższy tem at, ogłoszone drukiem  w  czasopism ach, w  latach 1967— 1969. 
Wśród autorów  przew ażają teologow ie katoliccy różnych dyscyplin, ale jest 
też dw u protestantów  i jeden praw osław ny. Każdy artykuł podaje krótką
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notatkę biograficzną o autorze i w skazuje na źródło, skąd został w zięty da­
ny artykuł.

Szkoda, że w ydaw cy nie starali się usystem atyzow ać bogatego m ateriału  
w  jakieś w yodrębnione działy, ale m oże to było utrudnione przypadkow ym  
doborem tekstów . Warto zwrócić uw agę na niektóre zaw arte w  dziele pu ­
blikacje. I tak Chr. D u q u o c  OP, którego artykuł może być uw ażany za 
w prowadzenie do dzieła, zastanaw ia się nad połączeniem  m iłości i instytucji 
w  m ałżeństw ie. O czyw iście truizm em  jest pow iedzenie, że n iew łaściw e ich do­
branie staje się przyczyną rozpadu zw iązku m ałżeńskiego, ale autor um iał 
sw ym  rozw ażaniom  nadać oryginalną cechę dialektycznego przeciw ieństw a. 
Dalej w ypow iadają się kanoniści i teologow ie. Z wrócim y uw agę tylko na 
studia R. B r o w n a  o praw no-kościelnej niezdolności do m ałżeństw a oraz 
A. G o m m e n g i n g e r a  o fundam encie nierozerw alności m ałżeństw a (aspekt 
dogm atyczny i historyczny); B. R u s s o  obszernie analizuje dyskusje toczące 
się w okół m ożliw ości rozw odów  zarów no podczas trw ania II Soboru W aty­
kańskiego, jak i w  kanonicznej tradycji K ościoła. Z innych prac, w spom nij­
m y ciekaw y artykuł J. M o i n g t na tem at tzw . klauzuli rozw odowej (Mt 
5,32), który podaje przegląd dotychczasow ych teorii egzegetyczno-teologicznych  
oraz proponuje now ą interpretację. L. M. G r o g h a n  zapytuje się, czy isto t­
nie fundam entem  nierozerw alności m ałżeństw a jest chrzest obojga m ałżon­
ków, a H. B. M e y e r  staw ia zagadnienie na płaszczyźnie praktycznej i pa­
storalnej: czy m ałżonkow ie rozw iedzeni i żyjący w  drugim m ałżeństw ie, m o­
gą być dopuszczeni do sakram entów  św iętych . Autor w ypow iada się w praw ­
dzie w  sposób ostrożny (staw iając aż 6 w arunków , s. 305), ale niem niej taką 
m ożliw ość przew iduje. Jest to w niosek  na pew no dyskusyjny i nie w szyscy  
m oraliści z nim  się zgodzą. M amy też w  pracy dw ie w spom niane w ypow iedzi 
bpa Z o g h b y. Na końcu dzieła jest zestaw  św ieższej b ibliografii oraz in ­
deksy im ienny i rzeczow y.

Jest n iem ożliw e zasygnalizow ać przynajm niej głów ne linie rozum owań  
w szystk ich  autorów  w  tej książce. Na pew no dzieło to jest kontrow ersyjne, 
a dla zaw odow ych teologów  i kanonistów  będzie stanow iło pożyteczną lek ­
turę. Zwraca uw agę na tę okoliczność, że trw anie zw iązku m ałżeńskiego nie 
jest autom atyczne i statyczne, ale jest ustaw icznym  zadaniem  stojącym  przed  
m ałżonkam i do w ypełn ienia i pogłębienia. N atom iast praktyczne konkluzje 
nie w szystk ie będą do przyjęcia i do realizacji w  praktyce pastoralnej. S ta ­
now i w  każdym  razie w ystarczający sygnał, że tradycyjny obraz m ałżeństw a  
ulega pogłębieniu. N ależałoby życzyć, aby m ateriał zebrany w  tej pracy stał 
się punktem  w yjścia  do dalszych dyskusji i pogłębienia problem atyki wśród  
specjalistów . Inaczej bow iem  do nie przygotow anej opinii publicznej będą 
przenikać sensacyjne dom ysły o rzekom ej zm ianie stanow iska K ościoła w o­
bec n ierozerw alności m ałżeństw a.

Ks. S tan isław  G łow a SJ, W arszaw a

Philippe ROQUEFLO OP, Expérience du m o n d e : expérience de Dieu? R e ­
cherches théologiques sur la signification div ine  des activ i tés  humaines , P a­
ris3 1970, Les Editions du Cerf, s. 412.

P ierw sze w ydanie tej książki ukazało się w  r. 1968, a trzecie w  r. 1970. 
Pozycja jest dosyć pokaźna i nie zaw sze łatw a w  czytaniu, ale częste w zno­
w ienia św iadczą, że odpow iada na konkretne zapotrzebow anie w ielu  czytel­
ników. Przyczyny tego pow odzenia nie należy szukać w yłącznie w  osobow ości 
autora, który zanim  został dom inikaninem , ukończył studia na politechnice  
i bardzo interesuje się problem am i z pogranicza nauk ścisłych i religii, lecz 
w  treści dzieła.

W niniejszej pracy podjął w ażne zadanie zgłębienia w ew nętrznej w arto­


